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aleza wojska sowieckie? 


Codziennie każdy czytelnik, bio- 
rąc pismo do ręki szuka odpowie- 
dzi na trzy pyłania: Kiedy Warsza- 
wa zostanie uwolniona? Co robią 
wojska sowieckie? i kiedy zostanie 
przełamana linia Zygfryda? Wobec 
sakramenłalnego milczenia wszyst- 
kich zainteresowanych, udzielenie 
dokładnej odpowiedzi jest rzeczą 
niezwykle trudną, ale tym niemniej 
z każdym dniem wzrasta ilość ele- 
mentów, które wskazują, iż życie 
da ją dość szybko. 12 dnt temu w 
okresie, kiedy powszechnie sądzi- 
liśmy, iż wojska sowieckie nigdy 
nie dołrą na przedmieścia Warsza- 
wy, pojawiły się nagle na Pradze. 
Trzeba uznać za pewnik, iź wojska 
te po zdobyciu Pragi nie siedzą 
z założonymi rękoma. Może fu 
chodzić tylko o rejon Grójca i Mo- 
dlina. jeszcze przed zajęciem Pra- 
gi sowieckie komunikaty operacyj- 
ne mówiły o uchwyceniu miasta 
Warki nad Pilicą. lstnieją więc 
wszelkie dane, iż walka o Grójec 
jest faktem i że ewentualny ma. 
newr gen. Rokossowskiego idzie po- 
przez Mszczonow _w kierunku Zy- 
rardowa w celu głębokiego obej- 
ścia Warszawy. Jeśli chodzi o Mo- 
dlin, to z dość dawnych doniesień 
Moskwy wiadomo, iż Rosjanie pa- 
nują nad obszarem ;Serocka i Puł- 
tuska, a po zajęciu Pragi kierowali 
swe natarcie na Jabłonnę i dalsze 
jej okolice. Te dwa wielkie starcia 
rosyjsko-niemieckie muszą się to- 
czyć z wielką zażarłością, skoro 
nawet Niemcy nie podają żadnych 
szczegółów o ich przebiegu. Rzecz 
charakterystyczna, że od ktlku dni 
Niemcy umacniają krańce Warsza- 
wy i fo jakby w podwójnym celu, 
aby osłonić się od naszych ataków, 
a z drugiej strony utrudnić pochód 
rosyjski od południa i zachedu. 
Równocześnie obserwujemy duże 
ruchy odwrofowe Niemców w sa. 
mej Warszawie i state powiększa- 
nie akcji zrzutowej dla naszych od- 
działów. Próby zadymiania Wisły 
i forsowania jej są stale ponawiane. 
Z ostatnich doniesień wiadomo, ze 


wa się od niedzieli duży ruch wojsk 
i pojazdów oraz broni pancernej armii 
sowieckiej. Ruch ten nosi wszelkie ce- 
chy koncentracji na dużą skalę. Wszy- 
stko więc wskazuje, że armia sowiec- 
ka jest wybitnie ruchliwa, choć my, 
tu w Warszawie, położeni dość /dale- 
ko od teatrów wojennych, na których 
decydują się nasze losy, niewiele mo- 
zemy dojrzeć i zaobserwować. Pozor- 
nie może to wyglądać na lekkomyśl- 
ne proroctwo, ale z wszelką pewno- 
ścią zbliża się szczyłowy punkt zma- 


gań o W-wę. Pozornie dlatego, ze 
logika faktów wojennych i przygoło- | 


wań dowództwa sowieckiego, które | 


coraz żywiej interesuje się naszymi 
własnymi działaniami bojowymi, stwa- 
rzają mocną gwarancję rozstrzygnięcia. 


1 


| szłości. 


Zmeczenie i niecierpiiwość kaza nam 
żądać od aliantów, aby linia Zygfry- 


da została niemal natychmiast prze-' 
Tymczasem walki są zażarte, 


łamana. 2 
a niejednokrołnie zmienne. Chwilami 


podrywa to nawet nasze zaufanie |do | 


Anglosasów. Sięgnijmy jednak do prze- 
W Normandii również ważyły 
się przez pewien czas szale szczęścia 
wojennego, a później nagle, jakby w 
czarodziejskiej bajce zaczął się błyska- 
wiczny marsz przez Francję i Belgię. 
Tym razem równieź nie będzie ina- 


"odwlec chwilę 


czej. Matematyczna strategia aliantów | 
| zwyciężała i zwycięży. 


* 


* * 
W bitwie o Holandię, a właściwie w 
bitwie o dostęp do Rzeszy, dzień wczo- 


¡rajszy upłynął pod znakiem najbardziej 


zazartych i krwawych walk. Dowództwo 
niemieckie, pregnąc za wszelką cenę 
ostatecznej katastrofy, 
pchnęło na ten odcinek doborowe jed- 
nostki SS i posiłki ściągnięte ze wschodu. 

Przypuszczono silny atak na korytarz 
sprzymierzonych, rozbudowany z połud- 
niowej do północnej Holandii. Na prze- 
cięg kilku godzin Niemcom udało się 


przerwać korytarz, lecz luka ta została! 


Próg anarchii 


Nie wolno nam chować głowy w |! 


ptasek i przemilczać tego, co stanowi \ 
| straszliwy cień naszej bohaterskiej | 

walki. Musimy napiętnować zło, które | 
| pleni się z coraz większą siłą. Złem 
| tym jest orgia rabunku, która rozpo- | 
y częła się od pewnego czasu. Polwo- | 
| rzyły się zorganizowane szaiki zło- y 
| czyńców. Rabuje nie jeden cywil i co | 
| gorsza nie jeden żołni:rz. Rabuja oni | 


| o każdej porze dnia i nocy, wszędzie | 

|| gdzie tylko można. Nie ma już skle- | 

|| pu, który nie byłby rozbity i splądro- | 
| wany. 


Nie ma mieszk ınia, 

| opuszczone przez mieszkańców, 
| znalazłoby się pod czułą opieką za- | 
| wodowych „szperaczy”, nicujących je | 
| dokumentnie. 


| jednostki, wyzute z wszelkiej moral- 


| prawy złodziejskie. Do kwater ściąga | 
| ze są najprzeróżniejsze- przedmioty, | 


| po czym odbywa się podział łupów. | 
| Gdyby zabierano tylko żywność, to H | 


į jeszcze pół biedy. Każdy rozumie, że Ę 


| głodny nie zastanawia się i chwyta || 
| wszystko, co się da zjeść. Każdy mul 


| to wybaczy. Ale rabusie nie przebie- f 


į raja i biorą wszelra rzecz, która ma (| 


i jaką kolwiek wartość. f 
| Ta straszliwa plaga, zżerająca nas | 
| od podstaw, musi być jaknajrychlej | 


wyplenione. Występne jednostki, któ- || 
re wyzbyły się wszelkich zasad mo- Hi 
całą |: 


Z 


ralności, muszą być ukarane 
surowością prawa, Inacze* utoniemy | 


w odmętach anarchji, a władzę nad || 


nami zacznie sprawować prawo dzun- | 
gli, a nie ofiarność i bohaterstwo. 
p 


które jj 
nie ‘| 


Wiadomo nam, iż do {| 
| oddziałów wojskowych zakradły się H | 


osta ¡este | mości, które organizują regularne wy- f 
w rejonie Wawra i Miedzeszyna odby-; ; 


| rychło wypełniona nowymi wojskami al- 
|ianckimi tak, iż cały manewr niemiecki 
spełzł na niczym i dość szybko przywró- 
cono pełną komunikację oraz dopływ 
posiłków wzdłuż całego korytarza, Po- 
wyżej Nimwegen oddziały amerykańskie 
przebijają się nadal w teren niemiecki. 
W Belgii północnej wojska kanadyjskie 
zajęły miasto Ternhau. Na froncie od 
Akwizgranu po Trewir artyleria sprzymie- 
rzonych rozwiia huraganowy ogień na 
| tyły linii Zygfryda. Na południu opór 
Niemców w wielkiej bitwie czołgów stab- 
nie, zdobyto miasto Epinal na linii Magi- 
nota. Pod Belfortem Niemcom zaczyna 
dokuczać brak rezerw. Jednostki SS, zgru- 
powane na przedpolach południowych, 
odcinków linii Zygfryda, otrzymały roz- 
kaz strzelania do wszystkich oddziałów, 
które chciałyby się wycofać na wał obron- 
ny. Nad kanalem rozpoczęła się bitwa 
o Calais. Wojska kanadyjskie walczą na 
przedmieściach portu i zajęły mie'sco- 
wość Escal o 8 km od miasła. Lotnictwo 
sojusznicze bombarduje niausłanine ośrod- 
ki wojskowe i transportowe na tyłach 
frontu. Ponad 120) latających fortec ata- 
kowalo dworce przełokowe i obiekty woj- 
skowe w rejonie Frankfurtu nad Renem, 
Koblencji i Ludwigshafen. 

Prasa niemiecka coraz wyraźniej nie- 
pokoii się obecnością w Rzeszy 12 milio- 
nów robotników cudzoziamskizh, których 
nazywa się groźnym koniem trojańskim. 
Rzecznik naczelnego dowódctwa sprzy- 
mierzonych skierował do tych robotników 
nówe wezwanie, w którym zalecono im 
opuszczanie miasł, a komórkom zorgani- 
zowanym podjęcie akcji bezpośredniej 
w ramach otrzymywanych instrukcji i środ- 
ików technicznych. Robotnikom zakomu- 
; nikowano, iż ich postawa może przypie- 
częłować los Ill-ej Rzeszy. 

Na froncie: włoskim alianci konty- 
naują swój pochód w kisrunku nizin 
Lombardii Szosa Via Emilia, prowa- 
dząca do Bolonii, znajduj3 się pod 
silnym ogniem artyleriii Posuwając się 
od Rimini wojska sojusznicza dotarły 
do historycznzj rzeki Rubikon. Na po- 
bliskim teatrze w>jennym w Jugo- 
sławii wojska Tito zaięły Baniilukę na 
drodze do Belgradu, a alianccy ko- 
mandosi opanowali wyspę Solta na 
wybrzeżu dalmatyńskim. 

Wojska rosyiskie i rumuńskie, które 
znajdują się na ziemi węgierskiej to- 
czą ciężkie walki z 3-ma dywizjami 
n'em., świeżo sprowadzonymi z Austrii. 
Nad Bałtykiem kończy się wszelki 
zorganizowany onór wojsk niem. W 
Estonii uRosjanie odebrali Niemcom 
osłatni port, a mianowicie Hapsalu, 
który znajduje się na przzciwko wy- 
spy Dago. Cała Estonia jest w'aści- 


wie wolna. W północnej totwi2 port 
Ryga został okrążony, 

Na odcinku polskim w rejonia So- 
kala Rosjanie zajęli 5) miejscowości 
między innymi Jabłonki, Krzywe, Dol- 
życe, Brzegi i Loma. 

Z ostatniej chwili donoszą o dużych 
operacjach sowieckich na Modlin 
i o przekroczeniu tam Wisły. 


